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Treść: Albun Kopernika— Wiadomości miejscowe, 
Ceny i kursa. — Ogłoszenia. — Odcinek: —Kroniki warszawska przez S$. R. 


wychodzi w każdą niedzielę z dodatkami, w razie potrzeby, dwa razy tygodniowo —we wtorek i piątek. 
Co było przez A. S. — O podziale pracy—odczyt J. M, Kamińsł 


PETROKÓW dnia 7 (19) stycznia 1873 r. 


icytacyje.-—Sprawozdanie handlowe. 


30 grudnia 1872 (v. s.) JW. N 
tersburga i objął zarząd Najwy 


aczelnik gubernii powrócił z Pe- 
j powierzonój mu gubernii. 

(Art. nad.) Rsr. 11 kop. 50. zebrane przez urzędników rządu guber- 
nijalnego i zaofiarowane na odprawienie nabożeństwa o zdrowie JEGO CE- 
BARSKIEJ WYSOKOSCI OESARZEWIOZA Następcy Tronu przeznaczone 
i złożone zostały do kasy kościoła farnego, — 


(Art, nad.) Uczezenie pamięci znakomitego astronoma a rodaka na- 
szego Mikołaja Kopernika, żywo obchodzi nietylko świat uczony lecz i 
ogół cał Zdaje mi się że każdy z ziomków wielkiego męża przyczy- 
nić się winien do uświetnienia tój pamiątki, tóm więcój iż sąsiedzi nasi, 
mieniąc rodaka naszego niemcem, zamierzają również obchodzić  cztórech- 
setletnią rocznicę jego urodzin. Sądzę że w światli 
dzielują to przeko anie i zapragną  przynajmnić 
wydane w tym celu — „Album pamiątkowe”. Nie 


ludzie po- 
ee być 


sey wprawdzie są 


' w możności odrazu wydatek rs. 6 kop. 7 czemu wszakże 
podołać nie może jednostka, tego dokonać mogą sily zbiorowe. Kwota 


powyższa, rozdzielona częściowo, w kólku dobrych znajomych, nader ła- 
two zebraćby się dała, a zakupione w ten sposób album rozlosowane na- 
stępnie być może: chociaż więc jeden tylko z uczestników posi 
miątkowe dzieło, innym jednak pozostanie to moralne zadowolenie 
czynili się także do uczezenia pamię nako.mitega współziomka. 

Myśl powyższa, rzucóna kilka dni temu w rozmowie, została chę- 
tnie w czyn wprowadzoną i zebrane rs. 6 kop. 75 przesyłam jako zbio- 
rową przedpłatę na „Album” z prośbą o zamie nie kilku powyższych 
wyrazów, w tój nadziei, że dobry przykład znaleź moż j 
zastosowanie. 
m e e 


KRONIKA WARSZAWSKA 


e pa- 
że przy- 


stego powitania, które kieruję do 


dnia. 


Na czóm jednak jego urocz 
a tajemnii 
wielkim 
zmiier: 


Oto na owym sympatycznym 
ę z ezytelmików kołem, z tyn 
umi zarówno odmiennymi nieraz 


m stósunku, który wi 
viatem, napełnionym poj 
jeymi do jednego celu. 

W istocie więc mojego powitania tkwi nieodłącznie od nić 
ty. Oharakter ten spotęguje się, gdy wasz sprawozdawca odpow 
` zadaniu; ztnarnieje, jeśli usiłowania moje daremnómi będą .. 
raz, jak na początek, przynoszę wam dobrą wolę tyko.... przyjmijcież 


z tém, co niosęl... 


+ k * 

kronikę warszawską. W trzyk 
, faktów ubóstwo niesłychanc 
Trzeba je wyszukiwać, szpórać potrzeba; aby odna 
bliczny wyciągnąć z ukr Nawet te, co z natury i 
zdają się należć. publicznych kryją się 
koteryj, po zaułkach osobistości!.,, Pochodzi to si d, Ż 
caly, choruje na... brak wytrwałości; zasadą dla ni 
stare pod dawę. 

Pyzedmiotami o których sprawozdawi : piśmiennietwo, 
teatr, widowiska, sztuki piękne, iustytucyje onomiczne... zresztą to, 
co stanowi zewnętrzne miasta kształty, jego widomy charakter, jego fizyjogno- 
miją powszednią. W tim ciasnóm kółku obracać się trzeba, bo reszta albo 


iwa, jak kraj 
nowe sitko na kołek, 


niedostępna, albo do fikcyj należy. 

To tóż wszystkie sprawozdania pism w jednostajno- 
ścią, gdy życie miejskie za treść biorą MO... nowości 
brak, nudy, bezbatwność, brak ruchu, Sprawozdawca 
tego wszystkiego z pod pióra nie wykrzesze, skoro ma być wiernym fotogra- 


fen. Na falach posuchy i bezba 


ści pływa z pomocą pęchet fantazy 
pustych najczęścićj. W powtarzania 


h o jednóm i tem samóm trudno o nowe 
poglądy, o spostrzeżenia iwe. Ten iów ratuje się projektami, które 
rzuca Humom na straw. zużyteczną. lle się u nas po pismach projektów 
przewinęło, tego na wołowój skórze nie spiszesz. .. ile w życie weszło, na to 
pięciu palców u ręki zadużo. 


bum Koperni 
6 kop. 75, 
Tuszynie od kilku tygodni panuje silna ospa, jednocześnie 
z również silną s y obie choroby dotkliwie czuć się dają mi 
wój i okolicznćj ludności, tém bardzićj iż brak jéj śpiesznój pomocy lókarskićj, 
Wypadek. 10-go stycznia r. b. kolonista, z pod Stobniey w powiecie 
petrokowskim, został przywalonym do ziemi przez upadające drzewo, wsku- 
tek czego ma uszkodzone dwa grzbietowe kręgi kości pacićrzowéj i złamaną 
ko: j. Drzewo padło mu prawie na ramię i nagle 


złożyli przedpłatę: Józef Sikorski rejent — 


goleniową nogi prawć 


zgięło. Życie jego niepewne. 
Osłrzeżeme. Pomi 


czyzną a Stobnicą, w lesie, 
órym brakuje części pokładu, tak 
ą tylko para koni po nim przejść może. Również u- 
t most w lesie, pomiędzy Łazami a Lnbieniem. Jadącym no- 
cą, co najmnićj kalectwo koni grozić może. 

W Łodzi, jeden z tamtejszych mieszkańców, zamierza urządzić 
ro posłańców publicznych." — 


od kilku tygodni zepsuty jest most, w 
„e z trudność 


szkodzony j 


i „Biu- 


Z Bendina.Krótkie z każdego powiatowego miasta, z każdój nieledwie 
osady wiadomości, sądzę że nie będą obojętnómi dla czytelników Tygodnia. 
Oczekiwane albo spełnione mie 
które wypadnie z tém wię! 
lą mióć dobro ogółu 


przedmiot. (*) Otóż 
ego kącika gubernii, do którego nieda- 
się, starodawnóm ozwałem się echem, „fi będziem!” 


zapewnić że dla wszelkićj prywaty szpalty Tygodnia raz na zawsze pozostaną 
gte. (Przyp. Red.) 


a publicznóm miasta odbija się w pismach—są one 
dłem wiernóm, może nawet trochę pochlebiającóm.x. Ten i ów bowiem 
” jak się sam mianuje, w braku faktów ogólnego znaczenia, podnosi 
iankowe, zakulisowe... często trąca o osobistość, w włóczy cudze 
ja na arenę publiczną... Wy, czytelnicy moi, nie dajcie się łapać na tę ponętę... 
jest ona tylko owóm salto mortale, któróm sztukini maskuje  próże 
niy własnego programu... Może się wam-przy nićj wydaje życie nasze ruchli- 
6 kciki w oczach waszych tym sposobem ro- 
zenia faktów, ale powtarzam, jest to tylko sztuczka i nie więcój. 
+ Warszawie brak skan k samo, jak i prawidłowego ruchu 
w życiu publicznóm, Miasto to jeszcze do skandalu nie dorosło, za co niech 
iękuje Bogu i s i „ Trudno tu u nas o komedyją, jak io 
dramat. Powićm n: e i plotki małego miasteczka, owa nędzna o- 
brona nudnego jdują niewdzięczne tylko dla siebie pole... Zam- 
knięci jesteśmy w sobie, jak ślimaki w skorupie. Trochę to wygląda gnuśnie, 
poważnie, a w. każdym razie nienaturalnie. 
Niechaj ci 
charakte 


sprawozdania. 
ynienia w osobie 


ezwzględnych potępień. .. chcę się 
e o tóm sami. Chcialbym 
ilekroć przyjdzie sądzić sprawy bli- 
i najlepsze chęci. Z drugićj znów 


wam zaręć ędę 7 
nich... wierzajcie tedy w moje usiłowani 
strony macie przed sobą człowieka, który nie lęka się cudzych nieprzyjaźni, 
krzyków, lamentów,—nie_ rządzi się sympatyjami, nie chce ulegać względom 
esobistym. I tu wierzcie w moje dobre chęci jeśli tylko ludzka natura pod 
tymi względami na samych chęciach kończyć nie zwykla. Chciałbym hasłem 
moich sprawozdań nezynić: dobro publiczne—a jeżeli się zdarzy że przez tał- 
szywe zapatrywanie się na przedmiot przeciwko niemu głosować hędę—napo- 
mnijeie mnie, ale nie potępiujcie! . . 
Otóż i wszystko co za wstęp posłużyć miało. ... 


* © 
* 


FE 


i przybycia mego, jak dotąd, wcale nie żałuję. — Wokół starego zamczyska, 
gromadka domów na pochyłości góry, kościół czerwoną wieżą wyniosły, 
gromadka ludzi czynnych, ruchliwych, własne dobro mających głównie na 
celu, oto treść naszego miasteczka, a z taką treścią wszędzie bodaj spotykać 
się można. Życzeń przy nowym roku złożyliśmy niemało, niektóre się już speł- 
niły, inne niebawem się ziszczą, w myśl powszechnego oczekiwania. — Oto 
most stary na rzece Przemszy, drżący i chwiejny, groził nam, czy wytrzyma 
zimę, po puszezeniu lodów i spodziewanóm wczbraniu: jakby rószezką czaro- 
dziejską, mimo słotnćj pory i przymrozków, zamieniony został na most nowy, 
krzepki i obszórniejszych wymiarów. — Oświetlenie miasta wiele pozostawiała 
do życzenia, obecnie prosta zamiana, w knotach od lamp miejskich, waty na 
hupkę, pożądaną sprawiła poprawę, którą wzmocni jeszcze, zamierzone za- 
palanie latarń przed każdym szynkiem. — Pocztowa komunikacyja zostaje u= 
łatwioną codziennóm wyprawianiem dwukrotnie poczty wózkowćj z Dąbro- 
wy do Fendina i z powrotem, —oraż dwa razy na tydzień wozowćj, dla za- 
bierania korespondencyi rządowój i prywatnój. — Komunikacyja ta ze stacyją 
Dąbrowa tém więcćj ułatwioną będzie, gdy ogłoszono już licytacyją na na- 
prawę zwirówki, te dwa miejsca łączącój i na budowę nowćj, z Bendina do 
Sosnowice. Z nowym rokiem, zawitał także do nas nowy pastórz ks. Do- 
brzański, dziekan bendiński, który przemówił z kazalnicy głosem pełnym 
namaszczenia do parafijan, a obdarzony wyższą kaznodziejską wymową, od- 
razu zjednał serca pobożnych. —Stan sanitarny w naszym powiecie jest po- 
żądany. Nie mieliśmy i nie mamy cholery, dziatwachoruje na koklusz, lecz 
ten śmiertelności nie powoduje, równie jak odra, łagodnym nacechowana 
przebiegiem, — Czy długo tak będzie, z późniejszych dowiecie się listów. — 
Kończę brukową naszą, miejscową  wiadomostką, przydatną jednak i dla po- 
dróżnych, gdy im przyjdzie w nasze mury zawitać: że przy znanym tutej- 
siym handln win pani E. otwartą w tych dniach zostanie restauracyja, 
przez przybyłego z Częstochowy przedsiębiorcę. 


L. 


CO BYŁO? 


Rok ubiegły nietylko dla miasta, lecz i dla okolicy wenle do pomyśl- 
nych nie może być zaliczonym. Jeżeli bowiem bywały pod względem zdrowia 
ogólnego intervalla lucida, to zato klka epidemij jakby się zmówiły i jedna 
po drugićj, a czasem i we dwie na raz Wwapity nas: bardzo lekka zima i 
prześliczne, ciepłe lato sprzyjały tóż ich rozwojowi.  Trzymająć się chrono- 
logicznego porządku zaczniemy od ospy, która po raz piśrwszy zawitała 
do nàs jeszcze 17-go grudnia 1871r. Uleg? jéj jeden z tutejszych miesz- 
kańców, po powrocie swym z podróży do Wrocławia, a za karę, że był 
piórwszym musiał wytrzymać silną kilkntygodniówą kwarantannę; na ezóm 
miasto na czas jakiś wygrało, bo oprócz trzech czy eztórech wypadków 


lekkiej ospy w domu chorego i dwóch innych w domu, który miał stycz- 
ność z chorym przed zdecydowaniem choroby, nikt więcćj przez czas dość 
długi jéj nie podpadł. Przez wiosnę i lato bląkała się ospa po wsiach, dla 
dotkniętych była jednakże dość względną. Do miasta natomiast zawitała 
odra, az nią i po nićj zaczęla gospodarzyć —i to zupełnie niedelikatnie — 
szkarlatyna; ta ostatnia przez marzec, a szczególnićj w kwietniu i maju trapiła 
nas na dobre, ostatki zaś jéj jeszcze w sierpnia dały się spostrzegać, Na- 
stępnie, w tymże sierpniu, ospa już bez ceremonii wdarła się do miasta 
i nietylko szpecić lecz i za Styks zaczęła nam drogę wskazywać. Opanowane 
miasto nie opuściło rąk w obec nieproszonego gościa; —środki dezinfekcyjne 
weszły w użycie, a wysadzony ad hoe komitet uzbroił w lancety i wakcynę 
kilku felczerów i w krótkim czasie” wszyscy byliśmy zobowiązani uledz re- 
wakcynacyi; —a nadto żeby ugłaskać, o ile można i powstrzymać zarazę, 
wyznaczono dla nićj osobny przybytek —szpita] dla dotkniętych ospą. 

Od sierpnia do 10-go stycznia (78 r.) wszystkich chórycl! na ospę 
mieliśmy 182, z których 40 kilku — przeważnie dzieci — rozstało się z tym 
światem. Największe natężenie choroby było w początkach —piórwszy mie- 
siąc z górą; następnie ospa w mieście poczęła słabnąć, nieopuszczając jo- 
duakże wciąż okolicy, a w jój miejsce zawitał straszniejszy przybysz — cho- 
lera, 

Kwateryjer cholery przybył do nas 28-go października, za nim jeszcze 
pam, ztych wszyscy pomarli, po czćm około dziesiątka dni zupełna cisza. Już 
począł w nas duch wstępować, myśleliśmy nawet, że zaraza albo jest za słabą, 
lub tóż pochód swój zwróci w innym kierunku, — lecz myśl nasza nie- 
sprawdziła się — niestety! W drugićj połowie listopada chorych zaczęło przy- 
bywać co raz więcój, a w pićrwszych dniach grudnia choroba doszła swego 
natężenia —po dwudziestu kilku przybywaj chorych liczyliśmy w owym 
czasie na dobę. Nowy gi nsadowiwszy się wyłącznie w niższćj i gęścićj 
zaludnionćj części miasta, nie żartował z nami; to tóż i my, czóm io ile nas 
starczyło, chcieliśmy go zażegnać. Przepisy hygijeniczne poprzybijana 
zostały na rogach ulic i w miejscach wydatnych; z dobrowolnych ofiar co 
dzień przez parę tygodni rozdawana była dla biódnój ludności herbata go- 
raca: starano się przekonać ludność żydowską, by podczas subatu używa- 
ła świćżych pokarmów (po sabatach ilość chorych zawsze się zwiększała); 
klasa inteiigentniejsza żywiła się pokarmami, tak zwanymi, zdrowszymi; 
dla niesienia pomocy po kolei jeden'z lekarzy czuwał przez noc całą, wreszció 
posypał się i pola? kwas karbolowy, a za nim jego towarzysze broni —ko- 
perwas żelazny et tutti quanti. — Przybytek osobny wyznaczyło miasto i dla 
cholery, usunęło ją jednakże na wolne powietrze, poza granice swoje. Sło- 
wem |soniliśmy się; lecz pomimo to wszystko zużyła zaraza swą siłę do- 
pióro wobec piórwszych, mocniejszych przymrozków —przynajmnićj jedno- 
Naciśnięta mrozem, umknęła do więzienia i tu z całą 
a wywara swą zemstę. Jednakże i zamkniętych postarano się 
wyrywać z paszczy rozbestwionćj furyi — chorych więziennych równie tóż 

ZZ ZZ 


W obecnćj chwili miasto nasze pozbylo się świątecznych szat, a raczój 
tej ruchliwości uroczystój, która zawsze porę świąt znanionuje. Poltosze wszy: 
stko wróciło do zwykłych trybów, by przej 
jeśli tak się godzi zwać konwencyjonalne wie 

Mógłbym tu rzucić okiem wstecz i zastanowić się nad têm co w eign 
ubiegłego roku warszawian interesowało, ule to znowu dla was, piotrkowscy 
i prowińeyjonalni czytelnicy, będzie bez interesu, Lepiśj wam tedy powićm co 
rok stary Warszawie po sobie zostawił. 

Na polu nauki i sztuk..., niewiele. Nie przysporzył nic, nie odj 
painak Kilka ciekawszych książek, kilka udatniejszych obrazów, wy 


neertowych—oto i wszystko. 


, a jeśli przybyły 
było warto. 


chociaż na oko świetnie i okazale. 

A teraz rozpatrzmy się szczegółowićj w skarbach Warszawy, w tém eo ze- 
środkowywa w sobie promienie jćj życia, co jest jego motorem na publicznój 
arenie. 

Mamy tu kilka instytucyj spolecznych, ekonomicznych. które albo radzą 
potrzebom, albo potrzeby... rodzą. Nasz „Merkury”, który walezy z falangą 
malkontentów i własną... nieobrotnością, stracił urok rzeczy nowćj i prze- 
stał być przedmiotem częstych gawęd po pismach. Stary to obyczaj, któremu 
wszystko n nas ulegać musi. „„Merkury” — jako stowarzyszenie spożywcze, 
zdawał się, w pićrwszych chwilach swego istnienia, budzić istny entuzyjazm w 
masach; dzisiaj dzieje się inaczj. O ile wiem, o zbytni wzrost liczby jego 
członków pos dzać się go nie godzi, a ci co sę, zamiast popiórać masami dzia- 

Janie komitetu, paraliżują je pokątnówi gowędami, które stowarzyszeniu szko- 


= 


snój sprawie bynajmniój nie pomagają. 4 
e mą z ezasów uajświćższych (lat parę) jest bank 


złośliwi, w granicach „pióniężnych spekułae Pocięcha Z niego niewiel- 

; ułatwia tranzakeyje pićniężne, przyjmuje kapitały, płaci niezłe (z zastrzo- 
zemiem to mówię) enta, daje kredyt, ale w niczóm się nie przyczynia do 
poparcia krajowego przemysłu, na co liczono bardzo, O kredyt, któryby po- 
zwolił wydobyv nietknięte a rzeczywiste skarby, ani doń pukaj... 
Bank nie może ię w popićranie interesów, które jeszcze spot: 
ję in erudo... musi mińć przedewszystkićm gwaraneyją pewną dla własne- 
i niezmiernie trudną, je: o oparcie jéj ua tém co 


Już istniej 
wa, trzynsją się ściśle w gran 
tn. Chodzi tu o odsel 


ya 


przewieziono za miasto, po czóm liezba nowych prawie nagle zaczęła upadać. 
Zaatakowała wszakże przedtóm 66-iu więźni, z których zabrała 31. Około 
nowego roku jużeśmy oddychali swobodniój, —nowych wypadków prawie nie 
było; (ostatni 8-go stycznia), 

Jeżeli się przejdziemy po mszym grodzie i zapytamy, co tóż zrobiła 
ta modna słabość, jak ją nazywali żydzi (unikając nawet wyrazu —cholera) 
to wcale spore uzbićramy cyfry; bo oprócz więzienia, dotkniętych cholerą 
naliczymy 285, z których 115 zmarło, a reszta wyzdrowiała lub wraca do 
zdrów Liczba ta rozdziela sią w ten sposób: chrześcijan zapadło 94, 
umarło 39; żydów zapadło 191, umarło 76. W liczbie ogólnój (285) 
dzieci do lat 5-ciu chrześcijańskich: zachorowało 18, umarło 12; żydow- 
skich: zachorowało 81, umarło 15. — Jakkolwiek liczba chorych i zmar- 
łych w samóm mieście przeważa pomiędzy żydami, więzienie jednakże nie- 
mal pogodziło obie ludności. Ilu było chorych i zmarłych na cholerę w 
wojsku, nie wiémy — podobno bardzo niewiele. 

Bądziliśmy że, z końcem cholery, już się uspokoi nasz horyzont sani- 
tarny, bo ospa aczkolwiek przez ten czas gdzie niegdzie się wynurz ala, 
były to jednakże rzadkie wypadki; aż tu i rok 73 nie postawił tamy hi 
biódzie: — wypadki ospy znowu w mieście częstsze, a w okolicy i niektórych 
powiatach liczne jój ofiary, szczególnie z pomiędzy dzieci, zabićra święta 
ziemia. Co jakby na to wychodzi, że filozofojący na chybił — trafił (nfe w 
zakresie medycyny, lecz w swćj „Filozofii natury”) Dr. Levittoux miałby elusz- 
ność, utrzymując, że zarazki (pićrwiastki) roznaitych epidemij, przy odpo- 
wiednich warunkach, jeden z drugiego się wyradzają i jeden w drugi prze- 
chodzą (*). 

Kpizoocyje równie także nie ószezędziły naszćj okolicy — choroba racie 
i języków plądrowała po inwentarzu niemal przez całe lato; nie ominął nas 
- także i księgosusz (ostatnio w Rudzie Pabijaniekiój). 

A więc cóż było w roku ubiegłym? Było niedobrze.  Ohorowaliśmy 
często, wielu z pomiędzy nas niestało, niemało ponieśliśmy k w, zapo- 
biegaliśmy co nie miara, a naobawialiśmy się bez miary... Olciałbyś może 
wiedzióć łaskawy czytelniku, czy tóż ci zmarli podnieśli naszą zwykłą cyfrę 
śmiertelności, a jeżeli podnieśli, to jak wysoko i czy się usprawiedliwiają 
nasze trudy i zachody? Qierpliwości czas jakiś. Mamy zamiar ułożyć staty- 
stykę śmiertelności naszego miasta, będzie ana odpowie na powj 
pytania. Na teraz dodajemy tu jeszcze, że przez jesień i w początkach zi- 
my, o mil 4—5 od nas w opoczyńskićm, błoniea (diphteritis) bardzo nielito- 
ściwie napastowała dzieci. Szczęściem, że przynajmnićj ta piąta z kolei pla- 
ga, nas ominęła choć byliśmy jój tak blizey. Nu! Na wiatry i na lasy! 


(*) Gaz. Lókarska M 17, r. 1872,— „Choroby zaraźliwe jak ospa, szkarla- 
tyna, odru, —karbuukuł i t. p. nie będą Inóm i tém samém jako indywidw, są 
jednak wynikiem coraz dulszego rozwoju jednego i tegoż samego piórwiastku, czyli 
téj samój |rzyczyny i dla tego są sobie pokrewne” Levitioux. 
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. Weźmy inny przykład, ale już przypatrzmy się zarazem i korzyściom, 
jakie otrzymujemy z owego rozkładu roboty. Oto klasyczny w swoim rodzaju 
przykład podany przez Adama Smith. „Dziesięciu ludzi robi dziennie 60,000 
szpilek rozdzielając na 10 ezęści wyrobienie każdój, tak że jeden przysposabia 
drucik, inny go kraje, inny zaostrza, inny przygotowuje główki, inny je 
zasadza i t. p. : 

Gdyby każdy z tych ludzi sporządzał szpilkę całą, każdy z nich zrobił= 
by ich tylko najwyżój 1000, skutkiem czego cena ich powiększyłaby się 
6 razy, a użycie stałoby się prawdopodobnie o 4 mniejszćm. Weźmy jesz= 
ze parę przykładów. Jeśli 30 robotników w fabryce kart pracować będzie 
w podobny spo: „ podług systematu rozdziału robót, to wyrobią dzien- 
nie 15000 kart, gdyby zaś ci sami robotnicy robili je oddzielnie i całko: 
wicie — każdy znich wyrobiłby zaledwie 5 kart. — Kowal wiejski, zajmujący 
się rozmaitómi robotami z żelaza, może zrobić jeśli mu potrzeba około 300 
i dziennie itogwoździ niezgrabnych — gdy tymczasem gweździarz wła: 
który tą tylko zajmuje się robotą zrobi ich dziennie około 3000. — 
robotę zógarków. Do zrobienia zćgarka kieszonkowego potrzeba 
stu dwóch oddzielnych dzialań. 

ybysmy działania te włożyli na jednego człowieka, to prócz przy- 
gotowania pirówszych materyjałów musiałby się uczyć wielu różnych rze- 
WA np Kna szklarstwa, wyrabiania sprężyn it. d. Nie popadniemy 
jąc, że życie człowieka zaledwieby wystarczyło na zrobie- 
y takowy musia kosztować? a i tak jak dobrze ktoś powie- 
ı jakby szedł taki zógarek, do którego wszystkie sztucz- 
robotnik. czasem, jeśli tę robotę rozłożymy na 
i rozdamy pomiędzy wielu ludzi, rzecz będzie wykonaną do- 
, szybko i tanio. — Pytamy sięskąd taki rezultat? Otóż, rezultat taki objaśńia 
latwo, Popićrwsze: każdy robotnik, robiąc wciąż jednakową robotę, 
nabi nakomitój wprawy; w miarę zaś tego zrobi naturalnie daleko więcój, 
amiżeliby zrobił w :ym samym czasie inny robotnik, który nie miał sposobności 
wyrobić w sobie tój wprawy. Powtóre: zyskuje się także ně czasie, nie 
przechodząc ód zajęcia do zajęcia. Że tak jest, mumy na każdym kroku 
wiele p dów, Możemy z łatwością zaobserwować do jakićj znakomi- 
dochodzą ręce składających dzienniki, lub kręcących cyga- 
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e ly—co mu jednak na dobre weale nie wycho- 
że pp. Wi olif i Rajehman, kapitaliści warszawscy, otrzymali kon- 
s na stały teatr, w którym będ awiać francuzkie wodewile i lżejsze 
komiedyje w języku nowożytnych Gallów. Można się tedy spódziówać że z cza- 
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sem franeuzki syn muzy stanie się 1 m naszego teatru, © mu ży- 
czymy w interesie tego ostatniego. “Pesymiści powiadają, że 1 la przy 
saskim ogrodzie, w któ ię ma ulokować nowy teatr, stanie się przybyt- 
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bok szycia zajęta jest gotowaniem, praniem, sprząłaniem it. d. W pralni 
na dużą skalę robotnice, które zaparzają bieliznę nie są odrywane do pra- 
sowania, te które prasują —nie stają do balii. — Robota tylko tym sposobem 
zyskuje na pośpiechu i dokładności, gdyż jak powiedzieliśmy wyrabia się 
ipewna zręczność, pewna wysoko nawet | osvnięta znajomość rzeczy i wpra- 
wa, a nadto nie traci się. czasu na przechodzenie od roboty do roboty, przy- 
czem trzebaby było nieraz np. i złożyć porządnie poprzednią robotę, i ręce 
umyć — fartuch przypasać, rozłożyć nową robotę —zebrać potrzebną do nićj 
uwagę — wreszcie przejść z miejsca na miejsce kroków kilkanaście lub kil- 
kadziesiąt i t. p. Każda z pań pojmuje to zresztą bardzo dobrze, jeśli mając 
np. dwie służące. w zwykłym biegu czynności, nie używa kncharki do zajęć 
powierzonych pokojówce i odwrotnie. — 

W pracy fabrycznćj spostrzegamy najdowodnićj i inne jeszcze korzyści 
z rozdziału robót wynikające. Oto, uwaga robotnika zwrócona na jeden 
przedmiot, sprzyja wynalazkom i odkryciom. Umysł, skierowany do pewnój 
odrębnój i jednorodnój czynności, usposobiony jest da pomysłów — jakich 
mieć nie mogą ludzie rozpraszający swe władze umysłowe w rozlicznych 
kierunkach. Historyja wynalazków wykazuje, iż wieley wynalazcy maszyn 
byli powiększój części rzemieślnikami. Watt był zegarmistrzem, Wolf cieślą, 
Telfort mularzem, Taylor farbiarzem — Franklin zecerem i t. p. A nawet i 
uczeni, którzy drogą teoryi przychodzą do odkryć i wynalazków są także re- 
zultatem podziału pracy, podziału, wskutek którego zostali specyjalistami i 
posuwają naprzód uprawianą przez siebie gałęź wiedzy, —czego zapewne nie 
zrobi żaden z encyklopedycznych dyletantów t. j. ludzi, którzy umieją niby 
wszystkiego po trosze, a nie dobrze. — 

Tdąc dalój, weźmy pod uwagę, że poczwarte: podział pracy i rozkład robótsą 
aaoszczędzeniem kapitału przy produkeyi t. j. jaśnićj mówiąc pozwalają zmniej- 
szać liczbę i co za tém idzie koszta narzędzi. Krawiec nie potrzebuje mi 
narzędzi szewekich, szewc także żadnych iunych prócz swcieh; gdyby ci 
dwaj ludzie zajmowali się i szewctwem i krawiectwem, każdy z nich musiał- 
by miéć i igły i nożyce i żelazka, a także kopyta, dlutka, pocięgle, młotki 
it, d. Gdyby przy budowaniu domu wszyscy robotnicy mieli się zajmować 
i przygotowaniem miejsca na fundameńta, i znoszeniem materyjałów i sa- 
mém murowaniem, potrzebaby było co najmnićj poczwórnój liczby rydłów, 
taczek, szaflików, kielni it. d. Widzimy więc, że podział pracy zmniejsza li- 
czbę potrzebnych narzędzi —czyli innómi słowy, jest zaoszczędzeniem kapi- 
tału. 

4 Oprócz cztórech wykazanych powyżćj, a tak ważnych korzyści z po- 
działu pracy wynikających, mamy jeszcze i piątą, a mianowicie, możliwość 
użycia robotników wedle ich sił i zdolności. W każdój rękodzielni, gdzie 
robota jest podzieloną, czynności niewymagające siły, możemy powierzyć 
robotnikom słabszym np. dzieciom, kobićtom — roboty niewymagające zrę- 
czności oddamy ludziom z natury mnićj zdolnym, robotników zaś silnych 
i zdolnych użyjemy tam, gdzie ich właśnie potrzeba. W przykładzie np. za- 
pożyczonym od Adama Smith—w fabrykowaniu szpilek są pewne czynno- 
ści, a mianowicie wyciąganie drutu i znostrzanie końców, które wymagają 
pewnćj siły i wprawy; otóż czynności te powierzane bywają męzezyznom, 
pobićrającym dosyć wysoką płacę, osadzanie zaś łebków i wkładanie szpi- 
lek w papióry, jako roboty niewymagające ani siły ani wielkićj zręczności, 
oddają się kobietom lub dzieciom. Gdyby ten sam człowiek musiał robić i 
rzeczy najtrudniejsze i najłatwiejsze, wszystkie musiałyby kosztować równie 
drogo. Marnowanie sił i zdolności w sumie swój może przedstawiać olbrzy- 
mie dla społeczeństwa straty. Jeśli sławny ńezony dziejopis przez dlugie 
lata uczy żaków łacińskich konjugacjj, jeśli zdolny inżynier — praktyk prze- 


pisuje raporty i temperuje pióra, jeśli niezgrabny lecz herkulesowój budowy ` 


olbrzym podaje talórze, podezas gdy jakas dziówczynka drwa rąbie— są to 
wszystko ekonomiczne anomalije. —Może one i mają niekiedy jakieś chwi- 
lowe wyjątkowe racyje bytu —ale gdy podobne wypadki są i częste i długie — 
jest rzeczą niewątpliwą, iż społeczeństwo —ogół — ponosi na tém dotkliwe 
straty, pozbawia się bowiem korzyści jakieby można było otrzymać ze spo- 
żytkowania sił i zdolności leżących odłogiem. 

Zdaje się, iż z tego, co się wyżćj powiedziało, przekonaliśmy się dosta- 
tecznie o pożytkach wynikających z podziału pracy. Nie możemy jednak 
przemilezóć, że przeciw niemu t.j. przeciw podziałowi pracy, a szezególnićj 
t6ż przeciw ostatecznemu rozdzielaniu robót awiano pewne dosyć ciężkie, jak- 
kolwiek niezawsze słuszne zarzuty. Mówiono mianowicie, że robienie 
wciąż jednój i tój samćj rzeczy, a nawet pewnćj tylko cząstki jakiejś rze- 
czy, zabija umysł robotnika, zamienia go w maszynę. „Jakżeż to smutne — 
powiada jeden z humorystycznych pisarzów — powiedzićć sobie, że przez całe 
życie wyrabiało się tylko zz część szpilki” — Zapewne, ależ i w takim ra- 
zie, gdyby robotnik robił całą szpilkę, czy wieleby to wpłynęło na jego 
rozwój umysłowy? Pozwalamy sobie wątpić, a wreszcie, jak słusznie uważa 
Bodrillart, można zaręczyć, że nie ma profesyi, nawet ztak zwanych wy- 
zwolonych, w którćjby nie było do pewnego stopnia tćj smutnój koniecz- 
ności powtarzania jednój i tćj samój mechanieznćj czynaości; weźmy np. 
kaneelistowstwo. Mam pewne prawo o tém sądzić, ponieważ sam byłem w tej 
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co prawda niewesołój pożycyi, że przez lat parę przepisywałem papiéry. 
Nie rozwijało to moich władz umysłowych, ale uch tóż nie zubijale. A prze- 
cież czynność zupełnie mechaniczna — bo, po przepisaniu jakiójś odezwy lub 
raportu, najezęścićj nie wiedziałem do kogo pisdem i o ezćm. (No—gad 
bym był więcój ciekawy także zajewne niewielebym skorzystał). Ale zw 
cając się do fenomenu - czynność taka, przy którój umysł bi tyle ty 
udziału ile go potrzeba do zawiązania stosunku między okiem i ręk 
czynność taka — pozwala podczas roboty my o czóm innóm —rozmaw. 
nawet z towarzyszami, a i to przecież coś znaczy i dostatecznie strzeże czła- 
wieka od idyjotyzmu. Główna kwestyja leży w tém, aby po za swą robotą mia? 
człowiek kilka godzin dzi swobody — podczas któréj dałby wypoczynek 
ciału i zasilił umysł. Nieprzeciążanie ilotską pracą, zmniejszenie jéj liczby 
godzin— oto radykalny środek, przez który robotnik nie nie straci na po- 
dziale pracy — na rozdzielaniu robót. Owszem, z sumy ogólnych, otrzyma- 
nych stąd korzyści i jemu przypadnie stosownie polepszona dola. — Śmiało 
więc powiedzićć możemy, że nawet najbardzićj rozdrobniony podział pracy, 
jest w zasadzie bardzo pożądanym. — 

Powiedzieliśmy „w zasadzie”. Dla czego? Dla tego że zasada ta —nie 
przeczymy — ma także pewne wyjątki. — Podział pracy ma swoje granice, po 
zà które przekraczać nie może i nie powinien. Granice te zakreśla tak sā- 
ma matura zajęcia, jako tóż i ogólne lub miejscowe warunki zbytu dla danćj 

i. Objaśnijmy to na przykładach (pomijając między-narodowy roz- 
gy, O którym mówiliśmy już wyżój). Co do piórwszego t. j., że na- 
tura zatrudnienia stawia granice o jakich mowa, to weźmy np. rolnictwo 
i wogóle gospodarstwo wiejskie. Tu rozdział roboty nie może być tak 
przeprowadzonym jak w fabrykach. Oranie lub ręczną siejbę trudno jest 
podzielić na kilka odrębnych czynności. Siów i a nie może znów ol- 
by się jednocześnie, a przez różnych robotników, Jest pora w którćj ca- 
łą siłę robocizny trzeba obrócić do żniwa, to znown wsz; je, rusza 
do sianokosu. Tak ice mamy zarówno w pracy umysłowój np. w ka- 
żdćj szkole początkowój, w każdój wstępnój klasie dla względów pedago- 
gicznych lepićj jest, gdy uczy jeden. tylko nauczyciel — gdy tymezasem, jak 
wiadomo, w wyższych zakładach naukowych, rozdanie oddzielnych przed- 
miotów oddzielnym nauczycielom, jest koniecznóm, — Mówiliśmy, że drugą 
granicę podziału pracy stanowią warunki zbytu. Rzeczywiście, tylko w wiel- 
kich miastach istnióć mogą oddzielne sklepy z cukrem, oddzielne z herbatą, 
oddzielne z gwoździami —W małóm miasteczku w handlu korzennym dosta- 
nie wszystkiego potros w cukierni bywa zwykle restauracyja, a sami wi- 
dzieliśmy aptekę, w ki można było napić się wódki, dostać kiełbasek i 

z . Ograniczone warunki zbytu mogą leżóć nadto nietylko 
lecz i w saméj naturze przedmiotu np. złotnictwo, zaspa- 
kajając potrzeby ludzi stosunkowo bogatych, nie doszło i prawdepodobnie 
nie dojdzie nigdy do takiego podziała pojedyńczych robót, jaki np. mamy 
przy wyrobach z żelaza, wyrobach, które zaspakajają potrzeby ludowe, o- 
gólne. — Nawiasowo możemy zaznaczyć inne jeszeze ograniczenie podzialu 
pracy, które postawić można jako społeczny postulat, a mianowicie, żeby za- 
trdnienia w pewnych rodach nie przechodziły wciąż z ojca na syna, taki 
bowiem swojego rodzaju nepotyzm wyradza u indywiduów będących jego 
przedstawieniem, nadmierne i nieprawidłowe rozwinięcie pewnych muskułów, 
lub tóż pewnych władz nmyslowych ze szkodą innych. Możemy to zaobser- 
wować, przypuśćmy, u jakiego kowala z dziada pradziada, ma on zwyk 
brzymie i krzywe nogi; albo np. w familijnóm duchowieństwie nieki 
rych wyznań, gdzie drogą dziedziczności potęgują się zbyt w; 
albo tóż większą skalę możemy fenomen podobny zaobserwować u Ca- 
łych plemion np. u naszych izraelitów, którzy mając zadziwiający umysł 
do handlowych obrotów, w wielu innych kierunkach s 
mieni. Nie potrzebujemy dodawać, że takie anomalije są częstokr 
dla ogólno-społecznćj równowagi. 


(d. e. n.) 


w miejscowość 
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0d 1 (13) stycznia 1873 r. 
SULD GŁÓWAY QART 
NA GUBERNIJĄ PETROKOWSKĄ 
W KSIĘGARNI 
w rm LEOPOLDA KOHNA 
"W. PETROI ILO WIE. 


Ceny podług taksy. 
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